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U R O C Z Y S T O Ś Ć

m  K O C H A N O W S K I E G O
w  l Bai*y* u

Naród, który szanuje pamięć przod­
ków i czci mężów pracy i zasługi — żyć 
będzie.

W  roku obecnym przypada trzechse- 
tna rocznica zgonu Jana Kochanowskie­
go, najznakomitszego poety naszego 
z czasów niepodległości Polski, twórcy 
poetycznego języka polskiego, w którym 
wyśpiewano najcudniejsze pieśni i napi­
sano wielkie arcydzieła !

Jak Polska długa i szeroka czczą jego 
pamięć, stwierdzając w  tem jednomyśl- 
nem a powszechnem uczczeniu jedność 
duchową narodu i przywiązanie do ję ­
zyka ojczystego, który nam tyrania na- 
jezdniczych rządów Moskali i Niemców 
wydrzeć usiłuje.

W  W arszaw ie utworzył się komitet 
do pomnikowego wydania wszystkich 
dzieł Kochanowskiego; w  Krakowie pod 
jego hasłem zwołano kongres literatów 
i historyków ; we Lwowie odbyły się po­
siedzenia pamięci jego poświęcone i przed­
stawiono na scenie jedyny jego utwór 
dramatyczny Odprawę postów greckich-, 
w  Poznaniu oddaje mu cześć T o w a rzy ­
stwo Przyjaciół N a u k ; w  Toruniu T o ­
w arzys tw o  N aukow e  urządza obchód; 
w innych miastach konferencje, wykła­
dy, deklamacje brzmią chwałą Jana 
z Czarnolasu. Liczba dzieł, broszur, stu- 
dji, rozpraw, krytyk, życiorysów poety 
wzrasta z dniem każdym. Artyści pędz­
lem i dłutem uwieczniają jego postać — 
jednem  słowem ruch umysłowy i arty­
styczny wywołany przez trzechsetną ro ­
cznicę zgonu Jana jest w kraju ogólnym 
i obfitym w piękne, trwałej wartości 
dzieła.

Em igracja wzięła w tym ruchu udział

zaszczytny, składając jeszcze jeden dowód 
więcej ścisłej łączności z narodem. Udział 
zaś emigracji w uczczeniu- Kochanow­
skiego jest już z lego względu godzien 
uwagi, że, inicjatywę wzięli synowie 
emigrantów, zrodzeni na obcej ziemi 
i wśród obcych wychowani a jednak ży­
jący polskiem uczuciem i polską myślą;

T o w a rzy s tw u  by ty  cli u c zn ió w  Szko ­
ły  Polskiej W P a r y ż ™ dgjicznych za­
sług przybyła nowa zasługa, zwołania 
zgromadzenia rodaków dnia 1 Maja r. b. 
dla złożenia hołdu pamięci Jana Kocha­
nowskiego.

W  obszernej sali T ow arzys tw a  Geo­
graficznego przy bulwarze St-Germain 
odbyła się uroczystość, tem szczególniej 
pamiętna, że na jej czele jako przewo­
dniczący był nasz ociemniały wieszcz 
ukraiński.

Bohdan Zaleski  liczy już ośmdziesiąty 
drugi rok życia swego. W iek sędziwy 
i słabość właściwa starości wstrzym ują 
go od wystąpień publicznych, tym razem 
jednak wstrzymać niezdołaty. Gdy szło
0 oddanie czci temu, którego chwalił pie­
śnią na ruinach Kolliseum, a  w  młodo­
ści urabiał swój śpiewny, słowiczy język 
na jego utworach nieśm iertelnych — 
duch przemógł ciało i pośpieszył z Ville- 
preux do Paryża, ażeby obecnością swoją 
wyrazić cześć, miłość i wdzięczność ojcu 
poetów polskich i zarazem okazać swe 
poszanowanie ii u z na n ie_dhń n as z ej czci­
godnej wieszczkiL której odczyt o Kocha- 
no ws k i tn~ByFza po wi edz i a n y .

Już sama postać Bohdana nądawała 
zgromadzeniu niezwykłą^powagg,' Siwy 
jak  gołąb z długą brodą, w  czamarkę 
ubrany,— wprowadzony przez dwóch sy­
nów swoich Dyonhsego i Karola na estra­
dę, przypominał legendowego Bojana.

Po lewej jego stronie zajęła miejsce 
niestrudzona w pracy, ożywiająca sło­
wem natchnionem  przez miłość Boga
1 Ojczyzny wszystkie wygnańców  zgro­

madzenia, sama czcigodna wygnanka, 
pani Sew eryna  Duchińska. Obok niej 
zasiadł pan T ra w iń sk i  prezes T o w a rzy ­
stw a by łych  uczn iów  S zk o ły  Polskiej  
w Paryżu.

Po prawej stronie Bohdana Zajęli m iej­
sca p. W ła d y s ła w  ChodżkieWicz  i pań 
Franciszek D uchiński.

Publiczności zebrała się Spora liczba. 
Zauważyliśmy wiele osób z kraj u, czaso­
wo w Paryżu przebywających, — wszy­
scy przejęci byli uroczystością chwili i 
jedną miłością tak dla Polski jak  dla Jana 
z Czarnolasu przejęci. Oby ta jedność 
w miłości idealnej, oddaliła od nas nie­
snaski i sprowadziła świętą zgodę, tak 
nam potrzebną do narodowej pracy.

Posiedzenie rozpoczął kilku słowami 
Bohdan Z a lesk i , Powiedział, iż z powo­
du wieku i wątłych sił pełnić nie może 
obowiązku przewodniczącego. Pozostaje 
więc tylko nominalnym przewodniczą­
cym, rzeczywistym zaś będzie p. W łady­
sław Ghodźkiewicz.

Przemówienie p. Chodźkiewicza było 
więc dopiero właściwem zagajeniem uro­
czystości.

W spomniawszy o jej znaczeniu, wstrzy 
mał się od określenia wartości poezj i Kocha 
nowskiego, odczyt bowiemp. Duchińskiej 
poświęcony życiu i dziełom Jana z Czar­
nolasu przedstawi go dokładnie jako poe­
tę. Jedną tylko mówca podniósł kwestję, 
« Twierdzą, rzekł, niektórzy krytycy, iż 
Kochanowski nie jest narodowym poetą. 
Jeżeli on nie jest narodowym, któregoż 
narodowym nazwać by można ? Kocha­
nowskiego pieśni wszyscy znają, psalmy 
jego wszyscy śpiewają. Rozlegają się one 
w  wiejskich kościółkach i pod strzechami 
słomianemi. » « Jestem. rzekł p. Chodź- 
kiewicz z tejże samej szkoły co Bohdan 
i byłem jego kolegą lubo znacznie od 
niego młodszy. W  Humaniu, w  szkole 
Bazyljanów, śpiewaliśmy co dzień rano 
psalm « Kto się w opiekę poda panu swe-
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mu ». Poeta którego utwory włościanie 
i dzieci śpiewają, nie może nie być naro­
dowym poetą. »

Pięknie zakończył p. Chodźkiewicz 
mowę swoją wspomnieniem J. I. Kra­
szewskiego. Niema dla nas radości bez 
smutku. Do każdego kielicha uciechy i za­
dowolenia mieszają się krople goryczy. 
I ta piękna nasza uroczystość Kochanow­
skiego, która nas przenosi w czasy gdy 
Polska była wolną, niepodległą i szczę- 
śliwą, jestniestety zaprawiona smutkiem. 
Oto w tej chwili nad Elbą Niemcy ciągną 
J. I. Kraszewskiego do sądu swojego. 
Chcą go splamić, chcą napiętnować jako 
zbrodniarza! Potwarz, zazdrość i zawiść 
tu działa! My wszyscy wiemy, żeJ. I. Kra­
szewski jest niewinien. Chociażby więc 
zawyrokowali go jako zbrodniarza, nie 
przestanie on być dla nas tem, czem był 
dotąd najszanowniejszym pracownikiem, 
a do jego zasług przybywa jeszcze mę­
czeństwo. Zniewaga wyrządzona Kra­
szewskiemu jest zniewagą narodu. Wszy­
scy ją czujemy. W  chwili więc, gdy na­
rodową nienawiścią powodowani ciągną 
go na męczeństwo, wyraźmy mu nasz 
szacunek i miłość i zarazem załóżmy pro­
test przeciwko hańbieniu jego imienia. » 

Licznie zebrani rodacy i rodaczki dłu­
go trwającym oklaskiem wyrazili zgodę 
na wniosek p. Chodźkiewicza.

Przyjęcie go, jakikolwiek wyrok za­
padnie w Lipsku, zapisanem będzie w hi- 
storji tej smutnej sprawy jako objaw za­
patrywania się narodu naszego na pocią­
ganie przed sądy niemieckie Kraszew­
skiego.

Sądy niemieckie nie mają prawa są­
dzić Polaka, bo my ich władzy nieuzna- 
jemy. Wszakże zamiar oswobodzenia 
Polski poczytywały za zdradę ich pań­
stwa i skazywały polskich patrjotów na 
ścięcie. To samo dowodzi ich niepra­
wości.

Ich wyroki przynosiły sławę a nie hań­
bę Polakom, jako wyroki nieprzyjaciół 
w oczach których zdradą jest spełnia­
nie przez Polaków obowiązku patrjoty- 
cznego.

W  takiem położeniu Niemcy mając za 
sobą siłę i prawo pięści mogą J. I. Kra­
szewskiego jak każdego Polaka w wię­
zieniu umęczyć lub zabić, ale nigdy, 

s^pw-uigdy ich wyroki nie mogą shańbić 
ani Kraszewskiego, ani żadnego Polaka
0 zdradę przez nich oskarżonego. Własny 
tylko, narodowy sąd wydaje wyroki hań­
biące !

Po mowie p. Chodźkiewicza nastąpił 
odczyt pani Seweryny Duchińskiej o Janie 
Kochanowskim,

Praca to.w całem znaczeniu tego sło­
wa bardzo dobra. Znać w niej gruntowną
1 dokładną znajomość dzieł Kochanow­
skiego i wszystkich autorów, którzy o nim 
pisali.

Pani Duchińska opisała życie Jana 
i wszystkie jego dzieła oceniła i w swej 
rzeczywistej wartości przedstawiła. Naj­
ważniejszą, według nas,’ rzeczą w jej 
odczycie, jest wskazanie stanowiska Ko­
chanowskiego jako patrjoty i określenie 
jego poglądów obywatelskich. Nie mniej

nową a piękną zaletą jej odczytu było 
wydobycie z pism Jana myśli, które dzi­
siaj zastosowane przynieść nam mogą 
pożytek i pociechę. Język i styl pani Du­
chińskiej jest bez zarzutu. Tak więc pod 
względem formy jak treści praca jej za­
sługuje na pochwałę, którą też rodacy 
wyrazili częstymi oklaskami. Lepiej i sto­
sowniej uczcić Ojca poetów naszych nie 
można było.

Ażeby dać wyobrażenie czytelnikom
0 odczycie, przytaczamy wyrazy któremi 
poprzedziła opisanie życia i dzieł Kocha­
nowskiego :

« Jeżeli słowa Dantego: « niema więk­
szej boleści, jak przypominać dni szczę­
śliwe w dniach utrapienia », są niekiedy 
prawdą w zastosowaniu do jednostek, nie 
dadzą przecież zastosować się do narodu. 
W  dniach nędzy i upokorzenia, zwraca­
my chętnie oczy ku tym promienistym 
szlakom, po których szybowąły^ku słoń­
cu orły nasze. Odblask owych dróg ja ­
snych przebija czarny tuman rozpostarty 
dziś na widnokręgu polskim i wymownie 
nam świadczy, że ta zorza, co rozbłysła 
nad tronem Zygmuntów, ta zorza, wzbo­
gacona w pierwszej połowie tego wieku 
promieniami wielkiej plejady, nie zgasła
1 zgasnąć nie może. Słusznie wyrzekł 
wieszcz narodowy :

Płomień rozgryza malowane dzieje, 
Skarby, mieczowi spustoszą złodzieje, 
Pieśń ujdzie cało : tłum łudzi obiega,
A jeśli podłe dusze nie umieją,
Karmić ją żalem, i poić nadzieją,
Ucieka w górv™lo gruzów przylega 
I ztamtąd dawne opowiada czasy.
Pieśń Jana Kochanowskiego nie przy­

legła jednak do gruzów. Karmiona ża­
lem, pojona otuchą serc polskich, znala­
zła w nich bezpieczną i trwałą ostoję. 
Przewidywał to poeta, kiedy wołał w za­
chwycie:

Jednak mam tę nadzieję, że przedsię za laty 
Nie będą moje czułe noce bez zapłaty,
Że popiół kości moich nie będzie wzgar­

dzony !
Słowa te prorocze. Pieśń Jana wrosła 

w serce narodu. Psalmy Dawidowe prze­
łożone jego piórem, rozlegają się dotąd 
z dźwiękiem organów po kościołach na­
szych. Mnóstwo oderwanych zwrotek po­
mnożyło tę skarbnicę mądrości narodo­
wej, na które składają się wieki i pokole­
nia. Któż nie zna tych wierszy, zamie­
nionych w przysłowie:

Ten pan zdaniem mojem 
Kto przestał na swojem.

Służmy poczciwej*sławie, a jako kto może 
Ku dobru powszechnemu niechaj dopo­

może.
I któraż matka żałosna po umarłej 

dziecinie, nie powtórzyła z poetą, oglą­
dając się na puste ściany dom u:

Pełno nas, a jakoby nikogo nie było,
Jedną małą duszyczką tak wiele ubyło !
I któż począwszy od dziecka do starca 

z siwym włosem nie wie o Janie z Czar­
nolasu? nie słyszał o tej zielonej lipie, co 
chroniła głowę piewcy od skwarów le­

tnich, o tym dworku, którego wzręby 
uczcił serdeczną pieśnią ?

Niechże drudzy pałace marmurowe mają,
Niech drogim złotogłowiem ściany obijają,
Pobłogosław nam Boże w tem gnieździe

ojczystem
Obdarz nas tylko zdrowiem i sumieniem

czystem.
Tak jest, cały naród zna Jana z Czar­

nolasu, cały naród nie wyłączając ludu 
wieśniaczego. Kmieć pochylony za płu­
giem, widząc chmurę rozpostartą na nie­
bie, śpiewa z otuchą: « Kto się w opiekę 
odda panu swemu » i nie wątpi, że Bóg 
ześle mu w pomoc aniołów, jak ich zsy­
łał ojcom i dziadom. « Kochanowski do­
bywał ogień z serca, buchał też zapałem 
prawdziwie poetycznym », mówi o nim 
Mickiewicz w prelekcjach. Coż więc dzi­
wnego, że porwał za serca tak współ­
czesnych jak potomnych? Ci wszyscy, 
których imiona błyszczą w promieniach 
zygmuntowskiej epoki począwszy od 
Reja, pochylili przed nim głowę. Górni­
cki wysławia go w D w orzaninie , Pa­
procki w Gnieździe cnoty. Na wieść o 
jego skonie, Klonowicz, Miaskowski, Nie- 
goszewski, uderzają żałośnie w lutnie, zo- 
wią go mistrzem swoim. W  sto lat po 
śmierci, Wespazjan Kochowski, mieni go 
hetmanem w gronie poetów polskich. 
Później, w miarę jak naród rozprzęga się 
i upada, kiedy poeci stanisławowskich 
czasów usiłują piękną formą zastąpić 
czczość i ubóstwo ducha, Kochanowski 
nie przemawia już do umysłów cudzo­
ziemszczyzną przesiąkłyoh, oderwanych 
od tradycji domowe, ; Ignacy Krasicki 
stanotóAtu wyjątel^z Karpińskim i z Kniaź- 
ninemU Ale błyska oto przedświt naro­
dowego odrodzenia, imię Jana z Czarno­
lasu przyświeca znów, niby tęcza łącząca 
przeszłość z przyszłością. Brodziński, po­
krewny mu prostotą i rzewnem uczu­
ciem wysławia jego pieśni, tłómaczy 
wiernie z łaciny zapomniane elegie. 
Mickiewicz z katedry kollegium francuz- 
kiego z dumą ukazuje go światu, pod­
nosi go wyżej nad Ronsarda i sławną 
plejadę. Lenartowicz na cześć jego doby­
wa cudne dźwięki z Lirenki swojej ; Bog­
dan błogosławi go, przypomina jak ma- 
leńkiem chłopięciem biegł ku niemuzmb 
łością:
Sierotka, o ! zaledwie świecący się proszek, 
Prosił cię o dźwięk pieśni, u kolan pieszczo-

szek;
Tyś mnie nauczał mistrzu, po ojcowsku,

czule,
Bom sercem dziecka kochał ciebie i Orszulęi

Śmiało powiedzieć możemy, że siła 
miłości naszej dla wielkiego poety, daje 
miarę potęgi lub upadku ducha narodo­
wego. Miłość ta spotężniała dziś w naro­
dzie naszym > Chropawe niekiedy struny 
lutni Kochanowskiego, jego nawet archai­
czne zwroty, nie rażą nam ucha oswojo­
nego przecież ze spiżowym podżwiękiem 
proroczych słów Mickiewicza, z melodyj­
nym śpiewem Bogdana, słowikiem Ukrai­
ny, i z pełnym mocy i blasku językiem 
pieśni Słowackiego. W  prostem słowie 
Jana z Czarnolasu, umiemy dziśadóźue
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tętno pełno siły żywotnej, a zaczerpnięte 
w atmosferze wolnej i szczęśliwej Ojczy­
zny, tętno, którego '^stpzuć nie mogłi re­
torowie stanisławowskich czasów.

I dziś jeszcze, w  tym wspaniałym chó­
rze na cześć ojca poetów naszych, odzy­
w a się tu i owdzie głos cmentarnegopu- 
szczyka: * Byłże Kochanowski narodo­
wym poetą? zapytują jedni, azaliż nie 
szedł torem Horacego i W irgiljusza? » 
Inni, z filologiczną drobiazgowością w y­
szukują w  naj patrjotyczniej szych pory­
wach wieszcza jakichś dźwięków zasły­
szanych na gruzach Tiwoli lub Pozylipu. 
I cóż w  tern dziwnego, że wsłuchawszy 
się głęboko w  dzieła klassycznych m i­
strzów, mógł Kochanowski niekiedy przy­
swoić ich myśli i obrazy? Przypom nij­
my sobie wreszcie, że w  szesnastym wie­
ku przyswojenie to było zupełnie dozwo 
łonem. Aryost w  Orla.nd.zie sza lonym  
przerobił po prostu poemat Bojarda, Bo- 
jardo zaś wysnuł wątek z bajecznych 
kronik. Na arcydzieła Danta, iluż to skła­
dało się poprzedników ? a przecież tw ór­
cy Orlanda i Boskiej kom ed ji  pozostali 
na wieki chwałą literatury włoskiej. 
Spojrzyjmy bliżej w  około siebie: najpo­
tężniejszy z wieszczów naszych małoż to 
przyswoił sobie zwrotek z Szyllera, Gce- 
tego, Byrona i arabskich poetów, a prze­
cież stopił je wszystkie w  płomieniach 
geniuszu swego i zamienił w  spiż po- 
dzwaniający tętnem  samodzielnem. Tak 
samo Kochanowski, brał niekiedy pobud­
kę z Horacego i W irgiljusza i potrącony 
przez nich wysnuwał dalej własny wątek.

A małaż to zasługa Jana z Czarnolasu, 
że mając pod ręką mistrzowski język Cy­
ceronów, władając nim wytwornie, wie­
dziony przecież myślą patrjotyczną pod­
jął chropawy język ludu, a pozbawiony 
wszelkich wzorów, doprowadził go do 
cudnej formy, dziś jeszcze tak  ponętnej 
dla ucha i zastosował do najrozmaitszych 
rodzajów poezji, tak elegii, ody i sielanki 
jak  rapsodów epickich i dram atu? Małaż 
to zasługa powtarzamy, iz mając przed 
sobą gładko utorowaną drogę, wolał 
w  znoju i w  pocie czoła:

Drzeć się na skałę pięknej Kaljopy,
Gdzie nie było dotychczas znaku polskiej

stopy.
Ale, zostawmy na boku tych podej­

rzanych krytyków i filologów, którzy 
wzięli sobie za cel zmniejszyć do pospoli­
tej m iary olbrzymią postać Kochanow­
skiego, aby dowieść, że naród nasz, nic 
wielkiego n ieby t zdolnym wydać w prze­
szłości, jako żyjący chwilowem i nienor- 
malnem życiem pod wpływem zacho­
dniej cywilizacji. Przeciw tym złowro­
gim głosom protestuje dziś cały naród. Na 
szerokiej przestrzeni dawnej Polski imię 
Jana z Czarnolasupowtarzanedziś z miło­
ścią i dumą narodową. W arszaw a zbudo­
wała mu wspaniały pomnik przepysznem 
wydaniem dziełjego nieśmiertelnych. Po 
wszystkich dzielnicach rozszarpanej Rze­
czypospolitej, wygłaszają konkursa, za­
powiadają widowiska, uroczystości jubi­
leuszowe, na cześć tego, który podniósł 
i uszlachetnił nasz język, drogi szczątek

pradziadowskiej puścizny, której prze­
moc nie wydarła nam i nie w ydrze! A nie 
na własnej tylko ziemi uczczony dziś 
wieszcz narodowy, uczczony 011 niemniej 
na dwóch świata półkulach, gdziekolwiek 
garstka rozbitków znalazła chwilową 
ostoję, gdziekolwiek uderzają polskie ser­
ca, silne przekonaniem, że są nie urną 
grobową ale piastunkami żywej, całej, 
niepodległej w  duchu Ojczyzny! »

Acz z żalem przerywamy dalsze przy­
taczanie słów prelegentki. Ażebyśmy 
wszystko co zasługuje chcieli przyto­
czyć, musielibyśmy cały odczyt powtó­
rzyć — na co nam brak miejsca. Powie­
my więc tylko, że studjum  pani Duchiń- 
skiej o Kochanowskim nie pominęło ża­
dnego szczegółu potrzebnego do charak­
terystyki wielkiego poety. Uprzedzenie 
jedynie lub niechęć osobista mogłyby za­
przeczyć wartości odczytu. Nam się po­
dobał i wyznajemy szczerze, iż lepszego 
studjum  o Kochanowskim nie czytaliśmy 
chociaż znamy niemal wszystkie rozpra­
wy o dziełach Kochanowskiego jakie 
w tych czasach wyszły. Pani Duchińska 
umiała trafić w  właściwy ton, jakiem 
brzmieć powinien wykład publiczny, 
zwłaszcza na emigracji, gdzie swoboda 
słowa prawem zastrzeżona, pozwala pre­
legentom bez omawiań wypowiedzieć 
całą prawdę i przedstawić polityczną 
myśl narodu bez ogródek.

Zgromadzeni rodacy zadowolenie swo­
je z odczytu wyrazili w  sposób wielce 
ujmujący, niemal bowiem wszyscy po­
śpieszyli na estradę, ażębv prelegentce 
wyrazić pełne poszanowania podzięko­
wanie.

Owacja ta serdecznie nas ucieszyła, bo 
należała się słusznie tak charakterowi 
czcigodnej prelegentki jak i jej pięknej 
p racy !

Tow arzystw o  historyczno-literackie , 
najstarsze z istniejących na emigracji, 
swe tegoroczne publiczne posiedzenie, 
które się zwykle odbywa 3 Maja, połą­
czyło z pamięcią Jana Kochanowskiego.

Była to więc druga uroczystość w  Pa­
ryżu, czci ojca poetów naszych poświę- 
cona.

Publiczność zebrała się w  głównej sali 
posiedzeń i dwóch przyległych izbach 
B iblio tek i polskiej  na Quai d'Orleans 
Nr. 6. Przy stole przewodniczącego zasie­
dli : książę W ła d y s ła w  C zar to rysk i , 
prezes Towarzystwa hisioryczno-literac- 
kiego ; Dr. F . M ichałowski,  wicepre­
zes1, i p. K azim iersk i  także wiceprezes 
i sławny orjen talista ; p. Józe f  Rustejko  
kassjer i L. Gadon, sekretarz Towa­
rzystwa.

Posiedzenie zagaił o godzinie 2-ej po 
południu książę W ła d y s ła w  Czartory­
sk i,  wielce jeszcze osłabiony po długiej 
zeszłorocznej chorobie. W spomniało smu- 
tnem politycznem położeniu europej- 
skiem, które przecież nie powinno wpły­
wać na nas w  ten sposób, ażebyśmy 
tracić mieli nadzieję i ochotę do pracy 
wewnętrznej. Sami na sobie polegać po­
winniśmy. Budujemy wielki gmach przy­

szłości, do którego każdy cegiełkę swoją 
przynieść powinien.

Ze sprawozdania odczytanego przez 
p. Gadona dowiedzieliśmy się, iż Towa­
rzystwo zapłaciło resztę należności i w e­
szło już w  bezsporne posiadanie domu, 
w  którym się biblioteka polska znajduje. -

Biblioteka tak potrzebna i użyteczna 
dla Polaków we Francji przebywających 
powiększyła się w  roku zeszłym o kilka­
set dzieł i broszur, ofiarowanych przez 
osoby, których nazwiska zostały odczy­
tane.

Na miesięcznych posiedzeniach Towa­
rzystwo słuchało rozpraw opracowanych 
przez członków swoich, lecz nie zdobyło 
się na wydanie naukowej publikacji. 
Roczniki Towarzystwa po śmierci Broni­
sława Zaleskiego przestały niestety w y ­
chodzić.

Na konkurs historyczny nienadesłano 
żadnej pracy. Rada Towarzystwa tenże 
sam przedmiot (opisanie sposobu sejmo­
wania w  Polsce) naznaczyła na konkurs, 
który za dwa lata ma być rozstrzyghię- 
tym.

Po sekretarzu zabrał głos profesor W a ­
cław Gasztowt i odczytał rozprawę p. t. 
Poezja europejska  .Y YF° w ie k u  w  sto­
s u n k u  do Jana Kochanowskiego.

Przedmiot to nowy, bardzo zajmujący 
i ważny, tylko bowiem przez porówna­
nie z poetami innych narodów tegoż wie- 
kii wykazać się może samodzielność i 
wyższość geniuszu Jana z Czarnolasu.

Ażeby podobne porównanie przepro­
wadzić i zbadać jakiego rodzaju wpływ 
mieć mogli obcy poeci na polskiego w ie­
szcza, nie wystarcza przeczytanie historji 
literatur narodów europejskich, lecz po­
trzeba te literatury znać gruntownie i nie- 
żałować czasu i pracy.

Pan Gasztowt jest mężem rozległej 
wiedzy i wielce pracowitym. Zna nie- 
tylko polską i francuzką oraz starożytne 
literatury Greków i Rzymian, lecz nie są 
mu obce piśmiennictwa W łochów, Hisz­
panów, Anglików, Niemców i Czechów. 
Przy takiej nauce i wykształconym este­
tycznie smaku, jest bowiem sam zdolnym 
poetą, oznaczenie stosunku Kochanow­
skiego do poezji europejskiej w  XVI>’m 
wieku stało się dla niego zadaniem mo- 
żebnem do rozwiązania.

Porównanie naszego wieszcza z poe­
tami współczesnymi wypadło na korzyść 
Jana z Czarnolasu, który, jak  się z tej 
pracy p. Gasztowtta zarówno pięknej jak  
sumiennej i gruntownej okazuje, był m ę­
żem wysokiej samodzielności. Niema 
wprawdzie geniuszu tak samoistnego 
w którymby wpływu myśli innych.ludzi 
dopatrzeć nie można było, — są więc i 
w  dziełach Kochanowskiego ślady wpły­
wów obcych poetów, zwłaszcza greckich 
i rzymskich, — lecz niem niej przeto jest 
on bardzo oryginalnym  a wątpliwości 
nie ulega, żebył wyższym od wszystkich 
poetów współczesnych. P . Gasztowtt tę 
jego wyższość nietylko wskazał ale i udo­
wodnił . Zdanie zaś męża tak uczonego 
jest powagą, na którą bozpiecznie powo­
ływać się możemy.



4 KURJER POLSKI W  PARYŻU

W  charakterystyce XVT&0 wieku pre­
legent nie poszedł za historykami protes­
tanckimi, którzy średnie w ieki przesa­
dnie potępiają, szesnasty zaś zbyt w y ­
soko podnoszą i chwalą jako w iek refor­
macji i odrodzenia ; nie poszedł też za 

■historykami ultra-katolickimi, którzy 
wpadli w  drugą ostateczność i wiek  
XVI1̂' malują zbyt czarno. PanGasztowtt 
puścił się własną, środkową drogą i dał 
nam obraz tego wieku prawdziwy. Na 
jego tle przedstawił następnie szczegółowo 
rozwój poezji u różnych europejskich na­
rodów, zwłaszcza w e W łoszech, w  Idisz- 
panji, w e Francji, w  Anglji, w  Niem ­
czech i w  Czechach. Najobszerniej zaś 
napisał o poezji francuzkiej, przyczem  
kilka wspomnień z pobytu Jana Kocha­
nowskiego w  Paryżu skreślił w  sposób 
wym owny i do serca przemawiający.

Jan nasz podówczas młody, zakocha­
ny, szczęśliw y, chodząc po brzegach Se­
kwany, myślą przenosił się do wolnej i 
potężnej Polski, do której wkrótce miał 
powrocie —  czy w  tych chwilach miał 
przeczucie nieszczęść jakie jego Ojczyznę 
spotkać i w  najsroższą a hańbiącą nie­
wolę oddać miały ; czy miał przeczucie, 
że Polący, wygnańcy z własnej Ojczyzny, 
będą w  tymże Paryżu obchodzić uroczy­
ście 300-letnią rocznicę jego zgonu ?

Pomiędzy francuzkimi poetami w ym ie­
nił prelegent i owego Filipa de Portes, 
który uciekłszy z Polski z Henrykiem Wa- 
lezjuszem, napisał wiersz wyszydzający 
Polaków i Polskę p. t. A d i e u  ii la  P o -  
lo g n e .  Kochanowski w  patrjotycznem  
oburzeniu odpisał po łacinie lekkom yśl­
nemu Francuzowi. Odpowiedź tę czytał p. 
Gasztowtt w  wybornie dokonanym przez 
siebie przekładzie francuzkim (.wierszem).

Zmuszeni skracać nasze sprawozdanie, 
pomijamy szczegółowe opisy poetycznej 
twórczości u różnych narodów, lecz nie 
możemy pominąć faktu, który p. Gasz­
towtt w  końcu swej rozprawy w ypow ia­
da —  że Polska zygmuntowska tak pod 
względem poezji jak i pod w ielu innymi 
względami wyżej stała w  XVjfrm wieku  
od wszystkich narodów europejskich.

Serdecznymi oklaskami wyraziła pu­
bliczność swoje zadowolenie szanowne­
mu prelegentowi, który, nawiasowo to 
powiedzmy przetłumaczył wierszem fran­
cuzkim całego « Pana Tadeusza® Adama 
Mickiewicza.

Prezes, książę Czartoryski w  końcu 
posiedzenia podziękował koledze Gasz- 
towtowi za odczyt, którym, w  tak św ie­
tny sposób, odznaczył rocznicę trzechse- 
tną śmierci Jana z Czarnolasu na walnem  
zebraniu Towarzystwa historyczno-lite­
rackiego w  Paryżu, poczem zwrócił się 
do przybyłych z kraju, jako gości miłych 
sercu em igrantom :

« Pracujcie z nami, rzekł do nich pre­
zes, i zachowajcie także nas dawniej tu 
przybyłych w sercach waszych. Ko­
chajmy się w szyscy! »

Były to ostatnie słowa uroczystości, 
w  której pamiątkę konstytucji 3 Maja 
złączono z pamiątką Jana Kochanow­
skiego !
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W A L N E  POSIED ZEN IE

Tow. Czytelni FolsMej w  Paryżu
Dnia 10 Maja o godzinie 8 -e j  i pół w ie ­

czorem w  nowym Czytelni lokalu w  Cafe 
Marengo, 6, przy  ulicy Marengo, zebrało się 
dość liczne j a k  na em igracy jne stosunki 
zgromadzenie członków T ow arzys tw a  Czy­
telni Po lsk ie j.

Usiłowania tych, którzy  chcieli rozbić tę 
instytucją i przed sam em  posiedzeniem u d e ­
rzyli za pośredn ic tw em  * Gazety N a ro d o ­
wej » na je j  Zarząd, obwiniając go o w y i­
m ag inow ane zbrodnie, bezeceństwa, obrzy­
dliwości i zbrodnicze nadużycia, okazały się 
bezskutecznem i.

E m ig rac ja  nie j e s t  niesforną zbieraniną 
w archołów , ażeby m ogła służyć za n a rz ę ­
dzie do eksperym entow an ia  ludziom, którzy 
nie um ie jąc  cugli rzucić na sw e w łasne  na­
miętności,  w  złości i w  gn iew ie  nie znając 
m iary, —  przywidzenia sw o je  ogłaszają za 
fakta i niemi posiłkując się ja k o  bronią, w y­
mierzają  pociski na lewo i na praw o  w  tern 
błogiem mniemaniu, że usłużą  dobrej s p r a ­
w ie ,  gdy  w szystkich  z sobą powaśnią i in­
s ty tucje  dobra publicznego rozbiją.

S trzał puszczony z Gazety Narodowej chy­
bił. S trzelec p rze ładow ał sw oją  strzelbę i 
trafił sam w  siebie. Członkowie T ow arzy ­
s tw a Czytelni Polskiej dali mu bardzo po­
ważną i nauczającą odpowiedź w  pominięciu 
milczeniem jego  niedorzecznych i bezpod ­
s taw nych  oskarżeń. Na tego rodza ju  w ystą­
pienia sposób to je d y n y .

My też polemizować z Gazetą Narndoiva 
nie będziemy. P ow iem y  je j  tylko że źle to 
pismo służy spraw ie  polskiej, k tóre zamiast 
łączyć, kojarzyć Pdo zgody  prowadzić  roz­
p roszonych braci,  kłóci ich i rozbija w  m ar­
ne atomy. Gazecie N arodow ej n ie jednokro­
tnie zarzucano anarchiczne dążenia, czyż i 
nas  na em igracji  chce przekonać, ż e j e s t  
n ieprzyjaciółką zorganizowanego społeczeń­
s tw a , a zasadę t wolni z w olnym i, rów n izró -  
w n ym i » pod has łem  której Zarzad Czytelni 
p roponu je  p row adzenie  dalszych działań na- 

Xpdow ycbTuw aża ja k  i je j  korespondent pa- 
ryzki za « najobrzydliwszą brednię h is to ry ­
czną ».

Ale, zos taw m y na boku Gazetę Narodową 
i je j  paryzk iego  korespondenta  i p rzystąpm y 
do spraw ozdan ia  z posiedzenia cz łonków  
Czytelni P o l s k i e j .

Zagaił je  pan K azim ierz Greyorowicz, pre­
zes Zarządu Czytelni.  — * Czytelnia Polska, 
rzekł, ma podw ójne  zadanie. Jednem u  czyni 
zadość p renum eru jąc  dzienniki i urządzając 
obchody narodow e. Pożytki ztąd wielkie, 
lecz one nie mogą byćjedynyin  celem narodo­
wej insty tucji?  działającej na em igracji.  Już  
sam ten fakt,  że j e s t  ona na em igracji a w ięc 
w  społeczeństwie noszącem w ybitny  po li ty ­
czny cha rak te r  zobowiązuje j ą  do za jm o w a­
nia s ię  polityką. Jakoż praca obyw ate lska 
od której żaden P o lak  uwolnionym być nie 
może j e s t  d rug iem  je j zadaniem, praca  ta 
ściśle rzecz biorąc j e s t  polityką, m ającą na 
celu s ta ran ie  się, ażeby wszystkie nasze u s i ­
łow ania  zm ierzały  ku  oswobodzeniu  Polski 
z ja rz m a  zaborów. Jeżeli przyjąłem po w ie ­
rzony mi urząd prezesa Zarządu Czytelni 
Polskiej w  P aryżu ,  to tylko w  tern p rzeko ­
naniu że ta nasza insty tucja  oprócz celu to ­
w arzysk iego , ma także i cel polityczny, że 
j e s t  to insty tucja narodow a, k tóra, się nie 
w yrzeka  cha rak te ru  politycznego lecz śmiało 
go w y zn a je i  św iadom a swoich obow iązków, 
spełniać je  będzie w  m iarę  możności ku n a j ­

w iększem u pożytkowi sp raw y  po lsk ie j . P ro ­
g ram  polityczny, poprzedzony historycznem  
uzasadnieniem wydał Zarząd jako  pro jek t 
w  celu w yw ołan ia  nad nim rozpraw . Nie 
m am y bynajmniej pretensji,  aby nasz pro  - 
g ram  był dziełem doskonałym  i nie m ogą­
cym uledz zmianom i popraw kom . Owszem, 
prosim y w szystkich , którzy Po lskę  szczerze 
i p raw dziw ie  kochają i głębiej myślą a dla 
sp raw y  polskiej trudu  i czasu nie żałują , 
ażeby roztrząśnieniem naszego p rogram u 
g runtow nie  się zajęli i zdanie sw oje  o nim 
wypow iedzie li .  P ragn iem y  poważnej k ry ­
tyki ale obok krytyki p rosim y o w sp ó łp ra -  
cownictw o wszystk ich  chętnych dla pracy 
patrjotycznej z iom ków . Ręka  w  reke'fr zg o ­
dnie i harm onijn ie  pżacujmy, w za jem nie  się 
ośw ieca jąc  i n iezrażając się negacją  tych, 
którzy  umieją tylko obalać i niszczyć, lecz 
nic n igdy dla pożytku ogólnego zbudow ać 
nie potrafią . P ra c a  zbiorowa, in s ty tucy jna ,  
nie j e s t  ła tw ą, w ym aga  ona w ytrw ałośc i ,  
poświęcenia i w za jem nej pobłażliwości. Są 
tacy, co czepiają  się s łów  i dla jednego  w y ­
rażenia p su ją  rzecz całą. P racę  em igracy jną  
polityczną czas nam rozpocząć na nowo. 
Garstka  przec iw na wszelkim  pracom  patrjo- 
tyczno-politycznym  na em igracji ,  nie je s t  
tak w ielką juk  niektórzy myślą. Jedni dla 
tego że  hołdują reakcji ,  drudzy  z w arch o l-  
s tw a nie chcą dopuścić do zbiorow ego w  po­
lityce narodow ej działania na em igracji ,  lecz 
ogół je s t  im przeciw ny. Ogół em igracy jny  
chętnie udziela św ą  pomoc, lecz trzeba, aże­
by dobrze zrozum iał sp raw ę ,  k tórej ma d o ­
pom agać i widział pow ażne a zgodne dz ia ła ­
nie. Do takiego w ięc działania politycznego 
zapraszam  w szys tk ich  obecnych. » 
-D z ienn ik i  k ra jow e ,  te zwłaszcza k tóre  się 

szczerze sp raw ą  polską za jm ują ,  wyraziły  
przychylną opinią o program ie ogłoszonym 
przez Czytelnię Po lską .  Na dow ód przeczy­
tał m ów ca artykuły  z Gońca Wielkopolskiego 
7. dnia 6 Kwietnia, z N ow ej R eform y  z dnia 
26 Kwietnia i z D ziennika Poznańskiego z dnia 
18 Marca. P rzeczytano  także lis t z Ecouen 
od p. W incentego M azurkiewicza, w którym  
poddał k rytyce niektóre poglądy, wyrażone 
w  objaśnieniu  zasad politycznych p ro g ra ­
mu. P a n  G regorow icz odpowiedział,  że rad  
p rzy jm uje  tak pow ażną k ry tykę.  Tam , gdzie 
wspólnie praca ma być p rzedsięw zię tą ,  
w spólnem i siłami w y tykać  należy d rogę  po­
chodu w  przyszłość .  Zasypiać nam  tylko nie 
wolno. Bezczynnymi być nie pow inn iśm y. 
K ry tykujm y się wza jemnie, ale z dobrą  wolą 
porozumienia, n iezarzucając sobie n a w z a ­
jem  zbrodni, ja k ich  żaden z nas nie popełnił 
i popełnić nawet nie j e s t  w s ta n ie .  R ozum na 
kry tyka  nie burzy, nie niszczy, ale tworzy i 
do zgody prowadzi.

P rzem ów ien ie  p. K. ć j r ę g orowicza p rzy ­
ję te  było z u z n a n ie n W o ^ r ^ i i y  jego  trafne a 
tylko zła w ola  m ogłaby w  nich upalrzeć 
brak  potrzebnego w  obeonem położeniu 
um iarkow ania  i sądu sp raw ied liw ego .

P .  Borikowski, doktór  p raw , em igran t 
z 1831 r. zabrał następnie g łos i powiedział 
m ow ę prześliczną. W z y w a ł  w  niej w szy ­
s tk ich  do pracy, do jedności  i miłości w za­
je m n e j .  P rzytoczył różne przykłady  z d o ­
św iadczeń długiego sw eg o  żywota, z k tó­
rych wynikało, że nie szukać nam  pom yłek 
i us te rek  w  działaniu drugich .  Do niczego 
tylko do w aśni osobistej p row adzi takie po ­
stępow anie .  Ludzie cnotliwi sam em  życiem 
sw o jem  do cnoty zachęcają. P om aga jm y  
wszelkim  pracom  patrjo tycznym  i d o d aw a j­
m y otuchy tym, którzy się do nich garną ,  
szukajm y miłości i zgody, która wszystko  
budu je ,  gdy  niezgoda i brak  miłości obala 
n aw e t  potężne pańs tw a.
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Żałujemy, że zaledwo słabe w yobrażenie 
dać możemy o tej pięknej,  przez wszystkich 
z radością P rzy ję te j  m owie.

Zabrali też głosy -Panow ie Horodyński 
Koch, W o jc iechow sk i  i Ju rk iew icz .

P .  A d o lf R e iff , odpow iadając na zarzut, 
iż przez rok nie było ogólnego zebrania i że 
w  tym czasie zarząd sam tylko działał,  r z e k ł : 
« W  Marcu 1883 r .  T ow arzys tw o  Czytelni 
Polskiej zupełnie podupadło. P o  scenie, 
j a k a  miała m iejsce na posiedzeniu Czytelni 
Polskie j,  gdy ten, co zw ykł sw oją  negacją 
wszelką dodaLnią.czynność rozbijać, ubliżył 
ś. p. A polinaremu P lucińskiem u, prezesowi 
Zarządu i tern skłonił go do opuszczenia zaj­
m ow anego  tak  zaszczytnie przez lat wiele 
s tanow iska,  tow arzystw o Czytelni Polskiej 
było blizkiem rozwiązania. W  Radzie z o ­
stało tylko dw óch  członków, kassa  była p u ­
stą, bo od roku  praw ie  nic do niej nie w p ły ­
nęło. W te d y  to pięciu chę tnych  do pracy, 
postanowiło pilnie zakrzątnąó się i podźwi- 
gnąć  nachylone do upadku  towarzystwo. 
P rzedew szys tk iem  potrzeba było pow ołać 
zdolnego i chętnego obywatela na  s tan o w i­
sko przewodniczącego. W ybra li  w ięc  p. Ka­
zimierza G regorowicza,  byłego naczelnika 
cyw ilnego  w ojew ódz tw a  Lubelskiego w  1863 
roku  i autora kilku dzieł,  znanego z pa t r jo -  
tyzm u obywatela , i w spóln ie  z nim zajęli się 
p racą  odnow ienia  Czytelni Polskie j.  W ie le  
t ru d u  i s ta rań  kosz tow ało  wzbudzenie  życia 
w  instytucji ginącej pod ciężarem obo ję tno­
ści. Gały ten rok zszedł na czynności pod ­
noszenia z upadku, p rzeprow adzania  i u s t a ­
lania tow arzystw a,  i z tego pow odu nie m o­
żna było zebrać  ogólnego zgromadzenia, 
k tóre  ja k  wiadomo, nie ła tw o je s t  w  naszem 
położeniu zebrać!  Zrobiono je d n ak  w  tym 
roku  bardzo wiele. Zorganizowano kilka 
obchodów  narodow ych , dano początek w y ­
kładom naukow ym , kassa  pus ta  dotąd z a ­
pełniła się i co na jw ażn ie jsza ,  liczba człon­
ków  T ow arzys tw a  Czytelni Polskiej w zrosła  
do poważnej liczby 112 osób. U s taw a  j a k ­
kolwiek napisana ,  nie m o g ła b y ś  ostatecznie 
w ykończoną i do za tw ierdzenia  tow arzystw u  
podaną, z pow odu  iż ogół jeszcze nie ro z ­
strzygnął py tan ia :  czy tow arzys tw o  Czytelni 
Polskiej w  P aryżu ,  ma się zająć działaniem 
politycźnem, czy też n ie ?  Dzisiaj, gdy  p rze ­
szło pięćdziesięciu członków przybyło na  po ­
siedzenie, k w es t ja  ta powinna być ro zs trz y ­
gnię tą .  Od w a s  w ięc  panow ie z a le ż y : czy 
Po lska  Czytelnia w  P aryżu  ma być nadal 
tylko m ie jscem  zebrania się rodaków  dla 
czytania dzienników , czy też prócz tego je s t  
ona upow ażn ioną  do działania politycznego, 
k tó re  w  m iarę  sw ej możności rozw ijać  się 
będz ie?  »

Zarządzone w o tow an ie  w yda ło  rezultat ,  
jak iego  s łusznie w yczek iw aliśm y  od w y ­
gnańców- politycznych. Oprócz trzech to wa- 
rzyszy, w szyscy  jednom yśln ie  zgodzili się, 
ażeby Czytelnia Po lska  w  P a ry żu  była także 
tow arzystw em  politycźnem.

Ci, co g łosowali przeciw  niebyli tej u c h w a ­
le p rzeciw ni z zasad.y lecz dla w zg lędów  
stosowności.  P an  H orodyński ośw iadczył’ że 
je s t  zatem, aby Czytelnia była politycźnem 
tow arzystw em , lecz zanim głos da af irm a­
cyjny, chciałby, aby zm ianę zaprow adzić  
w  program ie  politycznym. P an  Putow ski zaś 
w otow ał przeciw , bo nie o trzymał zaprosze­
nia i nie czytał p ro g ra m u  ani objaśnienia 
m o ty w ó w  do p rog ram u .

P a n  Kem pfi, naczelnik dw orca  (Chet de 
gare) jako  delegow any Kola polskiego zło­
żonego z wielu rodaków , oświadczył,  iż 
z chęcią przystępu je  w raz  z całym Kołem do 
Czytelni Polskiej dla tego w łaśn ie ,  że dzia­
łanie je j  będzie politycźnem.

Na tem walne posiedzenie Czytelni P o l ­
skiej zakończono.

Oby było początkiem  pełnego energii 
a pożytecznego działania dla sp raw y  p o l ­
skiej.

Reform a je j dokonaną została bez hałasu, 
spokojnie, z tym spokojem, jak i cechuje doj­
rzałość polityczną.

Jako  nowo przystępujący  członkowie do 
Stowarzyszenia zapisali s ię  i złożyli da tek  : 

P P .  * F r .
106. Lew andow ski Zenon . . .  6
107. W ojc iechow sk i Karol . . .  6
108. Kempfi, naczelnik dw orca ko ­

lei żelaznej.............................................6
109. Zajączkowski , Inżynier ze 

szkoły m in ........................................... 10
110. F i j a ł k o w s k i .......................................6
111. S c h r i t g i e s s e r ...................................... 2
112. T ilgner  R o m a n .................................6
Z dawniej zapisanych cz łonków  wnieśli 

do kassy  Czytelni Polskiej nas tępujące  
s u m m y :

P P .  F r .
25. Zienkowicz W ik to r  z T u ry n u  100
35. P u łk o w n ik  Ram otowski

( W a w e r ) .....................................  6
10. G regorowicz Kazimierz . . 20
18. Reiff Adolf............................................. 20
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KORRESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

DO REDAKCJI « K U R JE R A  PO LSKIEG O  ».
S zanow ny Pan ie  R e if f !

Ogłoszony w  N-rze 8 K urjera  Polskiego 
w  P aryżu ,  rozbiór sp raw ozdania  z cz y n n o ­
ści Zarządu instytucji « Czci i Chleba » i 
z obrotu  funduszów  w  roku  1883, w skazu je ,  
ze au to r  sta ra ł się dokładnie i w sze ch s t ro n ­
nie zgłębić przedmiot,  i w  u w agach  sw ych  
był pow odow any  w zg lędam i dobra pub li­
cznego. Dla instytucji też nie szczędził słów 
życzliwego uznania. Rozbiór  ten je d n ak  
zaw iera  kilka dość ostrych zarzutów , które 
w k ład a ją  na mnie obowiązek przesłania do 
K urjera  kilka s łów  odpowiedzi,  dla w ięk ­
szego rozpowszechnienia wiadomości o ce­
lach i działaniach Stow arzyszenia ,  które 
w ed łu g  zdania sam ego autora , j e s t  zaszczy­
tem naszej emigracji.

W  okólnikach od 22 lat przez zarząd in ­
sty tucji  ogłaszanych, k tórych  treść  trudno 
w ym ag a ć  aby była dostatecznie znaną i za­
chow aną w  pamięci autora i czytelników 
K urjera , znajdzie się odpowiedź na w szy ­
stk ie  w ątpliw ości i zarzuty autora . Na nich 
się opierając, będę się stara ł dać g łó w n ie j­
sze objaśnienia.

W iad o m o ,  że g łównym  celem założenia 
S towarzyszenia , było skupić em igran tów  
rozproszonych po różnych k rajach ,  miastach 
i m iasteczkach, poróżnionych między sobą 
z pow o d u  opinii politycznych. Myśl podana 
dobrowolnej opłaty rocznego podatku  dla 
Polski p rzy ję ta  z zapałem, zgrom adzi­
ła w  p rędk im  czasie liczny zastęp , z któ­
rego  pow sta ło  S tow arzyszenie  podatkowe. 
Ułożony i p rzy ję ty  akt zaw iera  nas tępu jące  
ro zp o rządzen ia :

Każdy z p rzystępujących  do S to w arzy ­
szenia obow iązuje  się opłacać roczny po­
datek.

Cały dochód z podatku będzie obrócony 
na w ydatki stałe, dla s ta rców  i sierot, w y ­
ją w s z y  ' / t część, która m a się zachow ać 
ja k o  fundusz zapasow y.

Ofiary jedno razow e,  oddzielnie zap isy­
w ane ,  użyte będą  na w ydatk i  przechodnie,

m ające zaś cel oznaczony zostaną w ydane 
w ed ług  woli d a tk u ją c y c h /

W yznaczono  tym czasow y W y d z ia ł  do 
w prow adzen ia  w życie myśli aktem ob ję ­
tych i ułożenia przyszłej ustaw y.

Nakoniec zastrzeżono, że wydział nie b ę ­
dzie się trudnił ,  rozdziałem pomocy indiwi- 
dualnej.

Akt j e s t  z daty  2 Marca 1862 roku.
W y p isu ję  też w  skróceniu  ustęp  z okól­

nika z 15s° W rz e śn ia  1862 :
«t W ydz ia ł  odebrał kilka żądań o w sparc ie  

k tórym  zadość uczynić nie je s t  w  stanie, bę­
dąc ograniczony ak tem  za łożenia .  S to w a ­
rzyszenie podatkow e nie j e s t  tow arzystw em  
dobroczynności ani w za jem nej pomocy. 
Z na jw iększem  wysileniem em igracja  jednej  
se tnej części sw ych  potrzeb zała tw ić nie 
może. Ja k o  cząstka n a rodow a w  rozprosze­
niu, w inna  w ybierać  potrzeby najbliżej Pol­
skę obchodzące. Polskę obchodzi najprzód 
starzec wysłużony , bo m u  w inna  panis bene 
merentium . Jeżeli mu dzisiaj w  całości dać 
nie może, niech m u ulgę przyniesie , sama 
pam ięć o nim, już  mu osłodzi w  utrapieniach 
s tarości ostatnie chwile żyw ota .  »

Te d w a  ustępy  m ogą służyć za odpowiedź 
na zarzuty  co do oszczędności adm inistracji  
i co do szczupłości pensji  em ery ta lne j .

Autor  artykułu  przytacza z oburzeniem 
ustęp  pow tarzany  corocznie w  sp raw o zd a ­
niach, poczynający się od s łów  : « Z p o w o ­
du  licznie zgłaszających się do Zarządu o po­
moce pieniężne », j e s t  powtórzenie aktu  za­
łożenia, dobitniej w y jaśn ione  w  okólniku 
wyżej cytowanym . W  pojęciu instytucji 
« Czci i Chleba » je s t  w ie lka  różnica m ora l­
na, między nadaniem  pensji em eryta lnej,  
a jednorazow ym  datkiem, którcn pod jaką 
bądź p o k ryw ką  je s t  ja łm użną. P rzy ję te  pó­
źniej miano instytucji « Czci i Chleba » na­
kazywało  oddalenie najm niejszego pozoru 
ja łm u ż n y ,  aby usunąć w sze lką  myśl upoko­
rzenia lub  ubliżenia godności tych, którym 
przyznano pens ję  em eryta lną .  Tym sp o so ­
bem tacy j a k  ś. p. Karol Różycki, Oborski, 
Kozłowski, Masłowski i w ielu  innych zas łu ­
żonych w  szeregach w ojska  polskiego zm a r ­
łych i żyjących, niewahali się p rzy jąć  za ­
datku emerytalnego chociaż niedostatecznego, 
p rzekonani że ten niepochodzi z dobroczyn­
ności, lecz z poczucia obowiązku w zg lędem  
zasłużonych Ojczyźnie, którą em igrac ja  acz 
w drobnej części zastąpić usiłu je .

A utor  a r tyku łu  nazwał w yłączne zajęcie 
się Zarządu w ete ranam i z roku 1831 p a ra -  
Piańszczyzną, i zapytu je  dlaczego w eteran i  
z 1846, 1848, 1863 i innych lat, nie są objęci 
opieką Zarządu ? N ierozważył zapew ne, że 
każdy z em igran tów  1831 roku  przeżył 
7my krzyżyk, z innych lat w łaściw ie  w e te ­
rani nie są i każdy z nich j a k  poprzednicy  
na chleb s ta ra  się zarobić. Zresztą w  ok ó l­
niku z 1882 r .  j e s t  dow ód że Zarząd tak wy. 
łącznym nie je s t  (Nr. 25, str. 9 -10 );  ale m u­
szę zrobić uw agę ,  że mało z późniejszych 
em igracji  należy do s towarzyszenia, i że 
nie m am y żadnej kontroli dow odów  ich s ł u ­
żby w  pow staniu .  Ta trudność w  przyszłej 
klasyfikacji nie uszła uw ag i  zarządu.

W z m ia n k a  że znaczne sum y  w p ły w a ją  
z k ra ju  i że z nich m ożna udzielać pomoc 
jedno razow ą na wszystkie s trony ,  j e s t  m yl­
ną i nierozważnie w y p o w ie d z ia n ą . Summa 
przesyłana przez Marszałka k ra jow ego  ma 
w skazany  cel, do którego Zarząd sum iennie 
s tosować się musi. R achunek  zaś z ofiar 
(str .  38, 39) w skazu je ,  że owa znaczna su m ­
ma ja k  ją  nazwał, ogranicza się do 1,744 fr. 
15 c. i to w  części tylko od k ra jo w c ó w  p o ­
chodzi, została rozdaną na w szys tk ie  s trony 
w  ilości 1,606 fr. 15.
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Rozbiór strony finansowej, w  rachunkach 
podanych z roku 1883, je s t nieco pobieżnie 
przez autora traktow any. Nie zatrzymał się 
nad szczegółowym wykazem stałych i prze­
m ijających dochodów, nie wspom niał też że 
’/ 4 wniesiona do funduszu żelaznego, wy­
nosi tylko 3,400 fr. od 13,758 fr. stałych do- 
chodow. Zaliczając pozostałość 9,075 fr. do 
oszczędności, którąby, należało użyć na p o ­
większenie pensji em erytalnych. Nie spo­
strzegł że na niej ciąży wypłata w ciągu 
roku 1884 6,185 fr. na cel oznaczony (str. 
14, |  5) i 3,719 fr. na nabycie w alorów  do 
funduszu żelaznego (str. 17). Nietylko zatem 
niema oszczędności, na którą autorsię u skar­
ża, ale pozostałość dochodzi do nieznaczącej 
summy.

Co do pomników dla ś. p . Karola Króli­
kowskiego i ś .  p. Klaudyny Potockiej. 
P ierw szy o którym jes tto  wzmianka w bilan­
sie (str. 41) je s t wydatek 332 fr. poniesiony 
na postawienie grobowca w  St-E tienne 
ś. p . K rólikow skiem u/założycielow i S to­
warzyszenia, zmarłemu w  tym mieście. 
Drugi zaś fundusz był zebrany niegdyś 
przez Polaków w  Genewie, przekazany na 
w łasność instytucji z celem oznaczonym 
(W . E . s tr. 40).

Upraszam o łaskaw e ogłoszenie mojej 
odpowiedzi w najbliższym numerze K ur- 
jera . Łączę w yrazy szacunku i szczerej ży­
czliwości.

W ł a d y s ł a w  L a s k o w i c z .

Paryż, 20  Kwietnia 1884.

Instytucją « Czci i Chleba » uw ażam y za 
wielce pożyteczną i dobrze a sum iennie 
adm inistrow aną. W ypow iedzieliśm y to w y­
raźnie. Jeżeli zaś uczyniliśmy Zarządowi 
kilka zarzutów, to, niechaj o tem przekona­
nym będzie p. Laskowicz, nie w złej lecz 
w  dobrej wierze, bo chcielibyśmy, ażeby 
n a s z e  em igracyjne instytucje n ie ty lko  pod 
wzgłedem formalnym lecz i moralnym odpo­
wiadały ideałowi doskonałego urządzenia.

Po objaśnieniu finansowem p. Laskowicza 
cofamy zarzut nasz zbytecznej oszczędności i 
zbyt małych emerytalnych pensji, lecz pro­
s i m y ,  ażeby Zarząd nasze uwagi, jak ie  złego 
powodu wypowiedzieliśmy, raczył zachować 
w  sw ej pamięci na przyszłość.

Co do zarzutu ograniczenia pomocy na we­
teranów  1831 r. odpowiedź p . Laskowicza. 
nie je s t w ystarczającą, zwłaszcza, żeśmy 
mówili o zasadzie, która powinna ogół cały 
obejmować. Można być w eteranem  z 1846, 
z 1848 i z 1863 r. tak samo jak  z 1831, bo 
nie sami młodzieńcy chwytali za oręż lecz i 
ludzie w starszych latach byli w tedy czynni. 
Znamy powstańców z 1863 r. mających dzi­
siaj po lal 70 i w ięcej.

Albo, czyż np. powstaniec z 1846, 1848 i 
z 1863 poraniony ciężko, kaleka bez rąk lub 
bez nóg, albo też cierpiący na niewyleczalną 
chorobę i nie mogący w skutek tego zapra­
cować na sw e utrzym anie, nie je s t  w etera­
nem chociaż niema lat 70ci,‘? Za czasów re ­
publiki rzym skiej nazywano weteranami już 
tych żołnierzy którzy 15-cie lat wysłużyli. 
W  Moskwie już po 20 latach żołnierz je s t 
weteranem .

Jeżeli mało osób z późniejszych emigracji 
przystępuje do Stowarzyszenia, to właśnie 
dla tego, że rozszerzyło się przekonanie, że 
instytucja « Gzci i Ghleba * je s t przezna­
czona tylko dla w eteranów 1831 r. Źe w my­
śli i w sercu członków Zarządu niema w y­
łączności, w ierzym y, — lecz, ażeby ustało 
wszelkie pow ątpiew anie, potrzeba wyraźnie 
w statucie powiedzieć, że instytucja istnieje 
dla weteranów  wszystkich powstań, w szy­

stkich w ojen i w ogóle wszystkich działań 
narodowych.

Upominaliśmy się o zasady szerokie, 
wielkie, ogół obejm ujące i o nie się upom i­
nam y.

Za lat 10 w eteranów  z 1831 r. będzie już  
bardzo m ało. Czyż instytucja « Gzci i Chle­
ba ® będzie zwiniętą z śmiercią ostatniego 
z nich.

Gdyby Zarząd nie rozszerzył instytucji 
« Gzci i Chleba » do ogółu w eteranów  naro- 
wych, w takim razie weterani z 1846, 48 i 
1863 musieliby przystąpić do utworzenia 
drugiego Stowarzyszenia Podatkowego i d ru­
giej instytucji * Gzci i Chleba*!

Bolonja, 10 Maja 1884.
Dnia 6 i 8s° b . m . odbyły się w  jednej 

z większych sal Uniw ersytetu bolońskiego 
dwie prelekcje znanego w świecie nauko­
wym czcigodnego patrjoty naszego Stefana 
Buszczyńskiego.

Rektor Uniwersytetu, professorowie, stu ­
denci i wiele dam wyższego koła tow arzy­
skiego, zapełniło a raczej przepełniło salę 
tak dalece, że oba wejścia do niej stały otwo­
rem nie mogąc pomieścić wszystkich w swein 
w nętrzu.

Szanowny prelegent przy wejściu długim 
oklaskiem był pow itany!

Za treść pierwszej swej lekcji obrał okre­
ślenie etnograficzne i statystyczne całej Sło­
wiańszczyzny, opierając się głównie na sy­
stem ie p. Duchińskiego. Przedm iot staran­
nie opracowany i wielkiej wagi dla chcących 
badać narodowości słowiańskie. Po ukoń­
czeniu był wynagrodzony oklaskami, powin- 
szowaniami i w towarzystwie rektora opu­
ścił salę.

Dnia 8s° również licznie zapełnioną była 
sala i równie g łosnem ijak  przy pierwszej 
lekcji oklaskami został szanowny prelegent 
powitany.

Za przedmiot drugiej swej lekcji obrał 
p . Buszczyński Ostaiogię czyli Filozofię za­
stosowaną do praw narodów, zaczynając od 
tego, że: « Postęp  ma za głów ne zadanie, 
w  jak i sposób i jak  powinna działać nauka, 
ażeby przyjść w pomoc nieszczęsnej ludzko­
ści, w yrw ać ją  z krytycznego położenia 
w  jakiem  się znajduje. W ojna była i je s t 
najw iększą klęską naszych czasów. Upadek 
obecny je s t wynikiem ciągłych w ojen bez- 
przestannie jedne po drugiej następujących, 
pomimo zapewnień pokojowych. Straty fi­
nansowe nie dają się nawet obliczyć. Kto 
pobudza tak zwane narody cywilizowane do 
tych walk dzikich które krw ią zalew ają całą 
Europę? Może to ludy żądne krw i bratniej 
napadają jedne na drugie? Nie, to nie ludy, 
lecz ci którzy za nic nie mają ludzi i depczą 
praw a ludów, a którzy pragną rozciągnąć 
panowanie sw oje na całej kuli ziem skiej.

Nie łudźmy siebie, powiada prelegent, 
ażeby przy obecnych warunkach pokój był 
trw ałym . Gzas monarchii powszechnych un i­
wersalnych przeminął na zawsze. Państw o 
Aleksandra Macedońskiego rozwinęło się 
z jego  śmiercią. Praw ie każdy Cezar znalazł 
zawsze swego B rutusa (oklaski przeciągłe). 
Im perjum  Karola W ielkiego przeżyło swego 
założyciela zaledwie ćw ierć-w iekow ą egzy ­
stencją. Uwieńczeniem dzieła Bonapartych 
była w yspa św . Heleny i Sedan. Myliłby się 
ktoby przypuszczał że jeden  jakibądź naród 
mógłby przerw ać niepewność okropnego 
położenia obecnego. Czerstwość i siła j e ­
dnego członka nie może ocalić całego orga­
nizmu, który w ym aga rychłej i całkowitej 
reformy. — Nie idzie tu — mówi dalej pre­
legent — o przew rót ogólny który znalazł

rację bytu w  gwałcie lub o wprowadzenie 
terytorjalnych i politycznych reform Europy 
za pomocą wojen i rew o lucji. Przeciwnie, 
twierdzimy, że trw ający oddawna przew rót 
naturalnego porządku rzeczy, oddawna ag i­
tu je się w Europie wówczas gdy rozwój 
ludzkości przeprowadza się w  sposób n o r­
malny, albowiem nałożony na narody jako 
siła ujarzm iająca i w  sprzeczności z potrze­
bami wrodzonemi takowych, zostająca. Za­
leży więc wszystko na tem, aby znaleźć 
w yjście z tego ogromnego zamieszania, a nie 
mogąc oszczędzić nędzy rodzajow i ludzkie­
mu, starać się przynajm niej o środki do 
uzdrowienia ran i do złagodzenia boleści 
przy ogólnej niedoli. A to je s t  głównym 
nauki zadaniem. Polityka bez filozofii je s t 
monstrualną, filozofia bez polityki tylko chi­
merą.

Praw dziw a filozofia zależy na szukaniu 
praw dy i środka do zastosowania je j do 
życia pryw atnego i publicznego, i. t. d.

Potem szanowny prelegent w yprow adza 
wniosek, że nowa i prawdziwa filozofia 
czyli orthologia w  zastosowaniu zależy na 
tem by jednoczyć w szystkie siły intellek- 
tualne wszystkich gałęzi naukow ychw jedno 
zbiorowe stowarzyszenie wolne od błędów 
a oświetlone czystem sumieniem, że stow a­
rzyszenie takie zdolne działać jednom yślnie 
stałoby się najwyższą władzą, reprezentu­
jącą la raison libro (wolność rozsądzania).

Następnie mówi o prawach człowieka, j a -  
koto o używaniu wolności, o własności na­
bytej przez pi-acę lub też przez praw ne 
odziedziczenie, o praw ie bronienia tych wol­
ności, jakoteż w łasnego m ienia. O wolno­
ści pochodzącej z praw  rodzinnych, naro ­
dowych i wyznaniowych.

W yw ód tych swobód zakończył tein zda­
niem, że obyw atelstw a całej ludzkości obo­
wiązkiem jest postępować z wolną wolą po 
drodze wolności, z tem hasłem : « wszyscy 
za jednego, jeden  za w szystkich. *

Nie mamy zamiaru podawać w  całości ca­
łej prelekcji naszego sławnego autora, wspo­
mnimy tylko jeszcze, że traktow ał obszernie
0 potrzebie utworzenia wspólnych związków 
państw ow ych o prawach każdego człowieka 
jako  członka narodu, o konfederacji naro­
dów i konieczności wspólnych stosunków 
między sobą wszystkich ludów .

Ghociaż granice każdego narodu, powiada 
prelegent, powinne być określone z najw ięk­
szą ścisłością, wszakże stosunki wspólne 
między ludami powinny być wolne i swobo- 
due zawsze. W olny ruch, wolność myśli i 
wolność pracy są naszemi naturalnem i p ra ­
wami. Ztąd wynika że w szystkie granice 
polityczne i sztuczne, w szystkie zapory ta­
mujące ludziom ruch wolny, zamianę idei, 
wolność przemysłu, handlu, paszporta, cła
1 t. p . powinny zostać obalone w  Europie 
na zawsze. Laissez marcher, laissez Jaire, 
laissez passer (grom oklasków).

Ale ten ważny argum ent pod zarządem 
praw dy i cnoty, njfue się uskutecznić pod 
dyrekcją wolnego sąd ̂ l ib e r a  regione).

Natenczas niech się przewietrzy ten w iel­
ki szpital, « Lichl, mehr Licht » powiedział 
G óthe. Niech się otworzy to w ielkie w ię­
zienie które się zowie Europą. (Oklaski 
przeciągłe).

Tak dopełnimy gamę filozofii zastosow a­
nej do praw  człowieka.

Szanowny prelegent wspom niał o potrze­
bie kongresu m iędzynarodowego otologi- 
cznego i zakończył odezwę do obecnych :

« Panowie!
« Głęboko przekonany jestem , że naród 

włoski, ze starożytną sw ą cywilizacją, z za­
miłowaniem dobra i piękna, wolności rozsą-
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dnej, z miłością Ojczyzny, z zadziwiającem  
poczuciem praw a, i ze sw ym  zmysłem p rak ­
tycznym zjednoczenia, źródłem  głównem 
niepodległości i siły, j e s t  godnym  dzisiaj 
stanąć po nad wszystkie inne narody e u ro ­
pejskie . Naród włoski ma p raw o  zająć p ie rw ­
sze miejsce w  ich pow szechnym  kongresie ,  
z celem w prow adzen ia  wszędzie w y k o n y ­
wanie sprawiedliwości,  zachow ania  p raw  
narodów, jako rękojm i porządku  a tern s a ­
mem i pokoju.

« Jestem  głęboko przekonany że naród 
w łosk i ma to w ielk ie  posłannic tw o by s ta ­
nąć na czele p raw dziw ych  i legalnych po - 
tom ków  S łow iańsk ich  narodów, młodych 
lub odmłodzonych a tern sam em  rozkrze-  
wiania p raw dziw ej cywilizacji tow arzy ­
skiej .

« Do młodzieży włoskiej,  w ysoce rozsą­
dnej i w ykształconej należy tę  wzniosłą 
missję  przeprow adzić .  Ona je s t  przyszłości 
nie tylko w łasnej,  ale i naszej Ojczyzny, ona 
je s t  przyszłością całej ludzkości.

ROZMAITOŚCI
W  R ew lu  dnia 2 Maja 1884 r .  um arł j e ­

nera ł Kotzebue, były  carsk i nam ies tn ik  
w  K rólestw ie  Polskiem . Nie był on d ra p ie ­
żnym  sa trapą i krwiożerczym  ty ranem  w  ro­
dza ju  M uraw iewa-W iesza tie la ,  nic je d n ak  
dobrego  nie zrobił dla k ra ju ,  k tórym  rządził 
i nie zostawił po sobie pamięci człowieka, 
dla k tórego mieć można szacunek . Niem ców 
gorliw ie popierał ze szkodą ogólną, lecz toż 
samo czynią i p raw dziw i Moskale na w y so ­
kich posadach.

♦
* *

W e  L w ow ie  uroczyście obchodzono r o ­
cznicę konstytucji  trzeciego Maja. Sala ra ­
tuszow a pięknie p rzys tro jona  w  zielone g i r ­
landy była przepełniona. W szy s tk ie  stany  
były  rep rezentow ane . Obecni b y l i : a rc y b i­
skup  orm iański Isakowicz, b iskup  M oraw ­
ski, członkowie W y d z ia łu  K ra jow ego ,  p r o ­
fesorowie U niw ersyte tu ,  mieszczanie i p a ­
nie, które m iejsca na ga le r j i  zajęły. Po 
zagajen iu  zebrania przez D - r a  Sewilskiego, 
gospodarza  uroczystości, zabrał g łos p ro fe­
sor  U niw ersy te tu  Dr. R oszkow ski, który m ó­
w ił  o konsty tucji  8 Maja ja k o  o w span ia łym  
pom niku  polskiego patrjo tyzinu. Ksiądz W a- 
lerjan Kalinka  odczytał rozp raw ę  o ko n s ty ­
tucji 3 Maja. Obchód zam knął Dr, Euzebiusz  
Czerkaw ski profesor U niw ersy te tu  i poseł 
w  Radzie pańs tw a w  W ie d n iu .  T o w a rz y ­
stw o  L u tn ia  odśpiewało hym n  B eethovena 
« Jubila te  » i « P ieśń  n a d z ie i» S telego. 
W  teatrze  tegoż dnia grano piękny dram at 
J.  I. K raszew skiego  p. t.  Trzeci M aja.

*
*  *

Z goda  gazeta  w ychodząca w  Milwaukee 
w  Ameryce, p isze:

« W  G rudniu  1883 r. w ylądow ało  w  C a s ­
tle G arden  (w N ow ym -Y orku) 10 polskich 
em igran tów , k tórzy  mieli zam iar  osiedlić się 
W P ensy lw an ii .  Ajenci je d n ak ż e  zam iast 
odstaw ie  ich na m iejsce przeznaczenia, za- 
p rzedah  ich ja k iem uś  fabrykantowi cukru  na 
w yspie  K ubie i tamże ich odstaw ili .  Z a­
rządca tej fabryki zm usza ich do pracy n a ­
w e t  W niedziele i św ięta, b ije i obchodzi się 
z nimi j a k  z n iewolnikam i, a w  obawie, aby 
m u nie uciekli, trzyma ich pod kluczem. Na­
turalnie pracu ją  bezpłatnie, fabrykant b o ­
w iem  zarobek ich liczy ja k o  um orzenie  d łu ­
g u  za koszta ich przewozu do Kuby. P o lsk ie  
Towarzystwo polityczne  w  N o w y m -Y o rk u

udało się do konsula h iszpańskiego z p rośbą 
o in te rw encją  w  celu w ysw obodzenia n ie ­
szczęśliwych. »

Fakt powyższy powinni dobrze spam iętać 
ci, k tórym niesumienni ajenci obiecują złote 
g ó ry  za O ceanem . Z tegoż czasopisma d o ­
w iadu jem y się, że każdy okręt z Europy 
przywozi do N ow ego Y orku  20 — 80 ludzi 
z dzielnic polskich.

*
* *

Dnia 28 Maja 1884 r .  rozpocząć ma sw oje  
prace Zjazd histo ryczno-lite rack i zwołany 
do K rakow a z in ic ja tywy członków A kade­
mii Umiejętności w  trzechse tną rocznicę 
zgonu Ja n a  Kochanow skiego .

Odezwa z dnia 28 Kwietn ia  r. b. podp i­
sana przez sekre tarza  Akademii S tan is ław a 
hr. T arnow skiego  zapowiada, iż czynności 
zjazdu spełnią w  zupełności p rog ram at  n a ­
k reślony . Zjazd ma mieć cechę ściśle n a u ­
kową, połączyć ze sobą ludzi, którzy u nas 
oddają się pracom umiejętnym na polu n a ­
szej historji ,  ośw iaty  i języka ,  ipracom tym 
wskazać jednoli ty  kierunek i silniejszą pod­
s taw ę. Jaki to ma być k ierunek i ja k a  p o d ­
s taw a  o tern z odezwy dowiedzieć się nie 
możemy. W szakże  nazw isko  S tan is ław a lir. 
Tarnow skiego  pozwala się domyślać jaki 
kie runek inicjatorowie pragnęliby  nadać 
pracom  naukowo-literackim P olaków .

Odezwa w spom ina o zaproszeniach w szy­
stkim uczonym, których imię na tern polu 
je s t  u  nas  znanem, — tych co nie otrzymali 
zaproszenia w zywa, ażeby się po takowe 
sami zgłosili . Gdy się kongres  zbierze, b ę ­
dziemy mogli orzec, czy to zebranie w yobra ­
ża ogół polskich p racow ników  n au k o w o - l i -  
terackich, czy też j e s t  to zjazd stronuic tw a, 
obecnie to tylko je s t  nam wiadom em , że z a ­
proszenia nie zostały rozesłane do tych n a ­
szych uczonych pracow ników , k tórych  dzieła 
noszą wybitny, czysto polski charakter.  Co 
zaś pod tern w yrażeniem  rozumiemy, czy­
telnikom n a s z y m je s t  w iadom e.

Pominięcie ludzi wyobraża jących k ierunek 
polskiej niezależności, nie powinno je d n ak  
w strzym yw ać od udziału tych, co otrzymali 
zaproszenie, chociaż nie harm onizu ją  z k ie ­
runk iem  k tó ry  się nazyw a w  Krakowie n a u ­
kow ym , —  być bowiem  bardzo może, iż uda 
się im p rzekonać uczonych akadem ików , iż 
zasady, ja k ie  w yobraża  sp raw a  polska, ’nie 
wykluczają, ja k  mylnie m niem ają ,  c h a ra k ­
te ru  naukowego.

Gdy w ielu P olaków  się zbierze, tam n a j ­
częściej p rzem aga zdrowy, polski k ie runek, 
spodziew am y się więc, że i w  K rakow ie ten 
k ierunek  pójdzie górą.

Publiczne w alne posiedzenie Akademii 
Um iejętności,  odbywało się zw ykle  3 Maja, 
w tym roku  odbędzie się 28 Maja.

*
*  *

R ozpraw a  sądow a publiczna przeciw  na­
szemu czcigodnemu pisarzowi J . / .  K raszew ­
skiemu, m ężowi najpracow itszem u na ś w i ę ­
cie i p rzeciw ko p rusk iem u em ery tow anem u  
kapi tanow i R entschow i rozpoczęła się dnia 
12 Maja 1884 r .  w  Lipsku przed  trybunałem  
pańs tw a (Reichsgericht) .  A kt oskarżenia, 
k tórego treść  podaliśmy w  K urjerze P o l­
skim  zarzuca im zdradę stanu .

Już  o n im wyraziliśmy naszą opinię, tu 
tylko dodam y, że gdyby Niemcy zasiadający 
w  trybunale byli ludźmi sp raw ied liw ym i, 
jużby  z tego sam ego powodu K ra sze w sk ie ­
go o zdradę k ra ju  nie sądzili, że j e s t  on P o ­
lakiem, a kraj przeciwko k tó rem u jakoby  
miał zdradę popełnić, P ru ssy ,  są państwem, 
które się dopuściło najs traszniejsze j zbrodni 
rozb ioru  Polski, k tó re  w ięc  w  sumieniu

sw ojem  każdy p raw y  P olak  t rak tow ać musi 
ja k o  w roga ,  zwłaszcza, że zbrodnię  p rze ­
dłuża przez germ an izac ją .

W ą tp im y  atoli, ażeby sędziowie n iem iec­
cy zdolni byli wznieść się do tak wysokiego 
poglądu sprawiedliwości rzeczyw is te j ,  tem - 
bardziej,  że w Niemczech ów trybunał lipski 
nie cieszy się dobrą sław ą, zarzuca ją  mu 
Niemcy, iż sądzi nie w ed ług  sumienia, ani 
w ed łu g  prawa, tytko w ed łu g  rozkazów kan­
clerza p ań s tw a .

Przypuszczają, że p roces po trw a  cały ty ­
dzień.

Zanim w ięc  wyjdzie nas tępny  n um er  K u-  
rjera  Polskiego ju ż  będzie w iadom y wyrok  
na J. I. Kraszewskiego.

Jak iko lw iek  zaś będzie ten wyrok , szacu­
nek nasz dla au tora  W itoloraudy  nie zmniej­
szy się bynajm nie j .

*
*  *

P ar t ja  rus ińska  w  Galicji n ieprzyjazna 
katolicyzmowi rozszerzyła w iadom ość, j a k o ­
by m onaster  Bazylianów w  Ł aw ro w ie  odda­
nym miał być Jezuitom. W szczęli  z tego po­
wodu ag i tac ję  burzącą spokój społeczny, 
w ysła li deputac ją  do W iedn ia ,  zwołali w iec 
w e L w ow ie  4 Maja, —  tymczasem pokazuje 
się, że w iadom ość o oddaniu  m onasteru  J e ­
zuitom je s t  n iep raw dziw ą i zmyśloną w  c e ­
lach agitacyjnych. Myśmy j ą  sami za innymi 
powtórzyli.

P ow ód  do tej w iadomości podał fakt n a ­
s tępu jący  :

P row inc ja ł  0 0 .  Bazylianów ks. Sarnecki 
naznaczył na superjo ra  m onaste ru  w  Ł aw ro ­
wie, gdzie lud zbiera się na odpusty, księdza 
Żukowskiego, s ta rszego  j u ż  w iekiem  B azy ­
lianina, który  się poddał nakazanej przez 
Papieża  reformie zakonu i odbył ponowny 
jednoroczny  now icjat w  Dobromilu, gdzie 
słuchał nauk  teologicznych, w ykładanych  
przez Jezu itów . Ksiądz prow incja ł  0 0 .  B a ­
zylianów sam  ks. Żukowskiego instalował 
2o Kwietnia w  Ław row ie.  Niema więc m ow y
0 oddaniu  m onaste ru  ław row sk iego  J e ­
zuitom .

Reformę zaś zakonu ksiądz prowincja ł 
w yw oła ł  dla tej przyczyny, że ka rność  po­
między Bazylianami rozluzowała się, nauka
1 moralność upadła, i w  skutek  tego o b ja ­
wiła się pomiędzy nimi dążność schizm a- 
tycka. Ks. p row incja ł  re fo rm ując  Bazylia­
nów w skrzesza  tylko d aw ną  karność, ład, 
moralność i naukę, k tórą  n iegdyś słynęli B a ­
zylianie.

*
♦  *

W  W ielkopolsce  zakładają Towarzystwo  
obrony praw nej. Celem je g o  zapobieganie 
i ściganie na drodze legalnej krzyw d, w y ­
rządzanych ludności polskiej pod zaborem 
pruskim , ju ż  to na polu politycznem i na ro -  
dowem, ju ż  to w  s tosunkach  kościelno-reli-  
g i jnych .  P ie rw sz e  zgromadzenie w  P o zn a ­
niu odbyło się na początku Maja pod p rz e ­
w odnictw em  Maxymiljana Jackow skiego , 
szanow nego patrona kółek w łośc iańskich .  
P ro jek t  s ta tu tu  odesłany został do komfssji 
która go ma poprawić . Gdy sta tu t p o p raw io ­
ny będzie przyję tym , tow arzystw o zostanie 
ukonsty tuow anem . Je s t  ono w ielce  po trze­
bne, opozycja czepiająca się d robiazgów  je s t  
nie na miejscu, tego rodza ju  liga potrzebuje 
j  ednomyślności i zgody.

*
*  *

Ju ljan  P oraziński, em igran t z 1831 roku 
umarł w  Liverpoolu 6s° Kwietnia 1884 r! 
licząc przeszło lat siedmdziesiąt. P racow ał 
ciężko od lat przeszło czterdzies tu .  Był to 
dobry P o lak  i zacny człowiek. Znałem go od
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1836 r. i szacow ałem  jak  w sz y sc y , którzy  
m ieli z nim  stosunk i. P rzeszed ł on do nas od  
M oskali w  czasie  b itw y , a przechodząc b y ł 
rannym  w  n ogę . Z ostaw ił w d o w ę  i fam ilję. 
W  końcu w in ien em  dodać, że  w  1848 r. rzu­
c ił posadę sw o ją  i pojechał w  P ozn ańsk ie  
g d zie  w rzało  p ow stan ie . O ile  pam iętam , b ił 
P ru sak ów  pod M iłosław iem . Za co n iech  go  
B ó g  w yn agrodzi.

J . A .  W olski.

D ziennik  am erykańsk i N ew -Y o rk  H era ld  
d on osi, że  w  p row incji m eksykańsk iej S e -  
noza, cztery  m ile  od M agdaleny, znajduje  
się  osada, złożona z k ilkunastu  rodzin p o l­
sk ich , trudniących s ię  upraw ą ziem i. P o ­
m ięd zy  kolonistam i je s t  kapłan, który urzą­
dził oratorjum  dla m aleńkiej gm in y . Jaka 
burza w yd aliła  z kraju tych P o lak ów  i w  ja ­
kim  czasie  przybyli w  te o d leg łe  sti-ony 
N ew -Y o rk  H era ld  n iezaw iadam ia . N iew ola  
rozproszyła  nas po całym  św ie c ie . W  obec  
faktu tego  rozproszen ia , należałoby zastano­
w ić  s ię  nad sposobam i złączen ia  rozproszo­
nych  w ęzłem  m oralnej jed n o śc i. Jest to z a ­
danie trudne, lecz  m ożliw e w  w ykonaniu .

*  •
* *

C zytam y w  K ra ju  petersburskim  :
W  dziedzin ie sto su n k ów  k o śc ie ln o -a d m i-  

n istracyjuych , na które w  d jecezji w ile ń ­
sk iej zw róciliśm y  u w a g ę  w  poprzednim  l i­
śc ie , szczę ś liw y  poniekąd w yjątek  stan ow iła  
gubernia K ow ieńsk a, inaczej « Zinudź ś w ię ­
ta », ze  sw ą  jed n olitą  katolicką ludnością , 
sto jącą w y trw a le  p r z y  trierze sw ych o jców . 
O statnia w ięc  ugoda kościelna najm niej p o ­
dobno w n ie s ie  przeobrażenia w  d jecezji 
żm udzkiej która p osiadała  n iep rzerw an y  
szereg  b isk u p ów  aż do dni ostatn ich . O p o -  
w y ższem  w szak że n ajłatw iej nas p rzek on y­
w a  zestaw ien ie  kilku dat sta tystyczn ych , 
które czerp iem y rów n ież  z o ficjalnych  źró ­
deł, jak iein i są  rubrycele i roczniki cen tra l­
n ego  i m ie jsco w eg o  sta ty styczn ego  k om i- 
teLu. O pierając s ię  na n ich , w id zim y, że  dla 
gubern ii K ow ieńsk iej liczeb n y  sto su n ek  ka­
to lik ów  i p raw osław n ych , do ogólnej ludno­
śc i przedstaw ia  s ię  w  sp osób  następ n y:

R ok 1861: O gół lud ności 1 ,0 1 6 ,421 , lu ­
d ność katolicka 829 ,190  t. j .  81 ,58  °/0, lu ­
d ność p raw osław n a  29 ,596  t. j . 2 ,91 °/0-

R ok 1883: O gół ludn. 1 ,4 7 9 ,809 , ludność  
katolicka 1 ,059 ,016  t. j .  7 1 ,56  •/„, ludność  
p raw osław na 36 ,630  t. j .  2 ,07  °/9.

O gólną lud ność na rok b ieżący , w  braku  
dokładnych danych, ob liczy liśm y na p o d ­
sta w ie  w zrostu  ludn ości p om ięd zy  1861 i 
1880 rok iem , co w sza k że  n ie  p ow inn o zn a ­
cząco w p łyn ąć  na otrzym any w yp ad ek , że  
po 22 latach liczba k a to lik ów  w  gu bern ii 
stosu n k ow o s ię  zm n iejszy ła  o 10 prct., a to 
p rzew ażn ie na korzyść  w yznania  m o jżeszo -  
w eg o  ; p raw osław n a  zaś n ie u leg ła  praw ie  
żadnej zm ianie. P o r ó w n a w sz y  zaś w jk a z  
stanu d jecezji, zaw ierającej także K urlan- 
dję , daje nam  cyfry n astęp n e:

Ludność katolicka L iczba kośc. K aptia K apla- 
Rok Dje ezja parafia l. fllji i a tto rji nów

1861 885 ,347  212 133 -  183 659
1883 1 ,122 ,458  215 139 — 285  509

T u naprzód zastan ow ien ia  je s t  godnem , '. 
2ie w  jak im  stosunku liczeb n ie  u rosła  k a to ­
licka lu d n ość  d jecezji (przeszło  26 p rct.), 
w  takim że praw ie ubyło  je j k ap łanów , to 
je s t  przeszło  23 prct., czego  naturalnym  w y ­
nikiem  b y ło  zn aczne p ow ięk szen ie  liczby ka­
p lic, dla zadośću czyn ien ia  potrźebofn lu d n o­
śc i. W sza k że  w  danym  w ypadku, n ie tyle m oże  
stan liczebny d jecezji, ile czynniki całk iem  
innej natury, n ie dające s ię  ująć w  szereg cy fr ,

stanow ią  o d on iosłośc i u god y  k ościelnej dla 
Żm udzi. P om ija jąc pam iętne w  ub ieg łym  
2 0 -le c iu  p rzen iesien ie  sto licy  biskupiej 
z W orn i do K ow na i ok o liczności, k tóre spo  
w o d o w a ły  w yjazd  k s . bikupa B ereśn iew i-  
cza, p od n ieść  tu g łó w n ie  należy ten fakt, że  
zarząd d jecezji żm udzkiej sp o czy w a ł zaw sze  
w  ręku p raw ow itego  pasterza, je ś li n ie li­
czyć krótk iego przeciągu  czasu , od zgon u  
ś . p. b iskupa W o ło n czew sk ieg o , do pow rotu  
je g o  n astęp cy . Tej w ła śn ie  w yjątk ow ej s y ­
tuacji zaw d zięcza  d z is ie jszy  pasterz, ks. b i­
skup  P allu lon , w ięk szą  niż w  innych djece- 
zjach  kraju ła tw o ść  zadania, ja k ie  m u  
w  udziale przypadło, tem u też przyp isać na­
leży  p om yśln y  w  tyra w ypad ku  dla kronika­
rza brak faktów , w  rodzaju  tych , jak ie  p o d a ­
liśm y  dla d jecezji w ileń sk ie j.

Z y g m u n t M ilkow ski dziękując za p o śred ­
n ic tw em  Gońca W ielkopolskiego  w szy stk im , 
którzy w z ię li udział w  w yrażen iu  m u czci i 
uznania z p ow od u  w ręczen ia  z łotego  pióra, 
n ap isa ł lis t następującej t r e ś c i:

« Do R edakcji « Gońca W ielkopolskiego  ».
« Mam so b ie  za obow iązek  p od zięk ow ać  

Szanow nej R edakcji Gońca W ielkopolskiego, 
za telegram  nadesłany przez nią w  w ie lce  
dla m nie uroczystym  dniu w ręczen ia  mi 
w  upom inku pióra z ło tego  i p rosić Jej o za- 
p ośred n iczen ie  w  w yn u rzen iu  w d zięczn ośc i 
m ojej tym w szy stk im , co s ię  do upom inku  
tego  p rzyczyn ili.

* Do każdego  z osobna p isać n ie m o g ę ; 
dziennik  dojdzie rąk bodaj w ięk szo śc i. L iczę  
przy tem  na to, że inne pism a po lsk ie  p o ­
w tórzyć  zech cą  to krótkie p od zięk ow an ie  
m oje, a to dla tego , ż e d a je  ono św ia d ec tw o
0 p ięknym  rysie  charakteru p o lsk ieg o  : 
w d zięczn ośc i ogó łu  za dobre chęci o so b i­
sto śc i pojed yń czej. D oznaję teg o  na sob ie  
od lat trzech .

«Od lat trzech odbieram  d ow od y  pam ięci
1 uznania, n ap ływ ające  p o w o li ale u sta w i­
czn ie, i dochodzące d ziś ju ż  rozm iarów , ze  
w zg lęd u  na w arunki, w  jak ich  się  d ow od y  
one od b yw ają , zd u m iew ających .

* W y trw a ło ść  taka —  czyż nie m ów i w ie le?  
— czyż n ie św ia d czy  ona zaszczytn ie  o na­
rodzie, poczu w ającym  s ię  do w yn ad grod ze-  
nia tem u, co m u s łu ż y ł i co s ię  o nadgrodę  
nie u p om in ał?  W y p o w ie d z ie ć  n ie um iem , 
jak  objaw  ten m nie, co naród mój kocham , 
w zru sza  g łęb o k o .

i  D zięk u ję w szy stk im  w  obec i każdem u  
z osobna — z g łęb i serca  d ziękuję ! »

Z . M ilkow ski.
G en ew a, 30 S tyczn ia  1884.

NEKROLOGJA

D nia 4 Maja 1884 r. w  dom u przy b u lw a­
rze H aussm ann pod N r. 25 w  Paryżu  um arła  
w  7 3 cim roku życia  pani B alb in a  z Szokal- 
skich G ałęzow ska . P ogrzeb  na cm entarz  
P ere -L a ch a ise  odbył s ię  dnia 6 Maja. Z w łok i 
szanow nej tej P olk i z łożon e zosta ły  w  g r a ­
b ieć . p. D ra S ew ery n a G a łęzo w sk ieg o , zm arła  
była b ow iem  w d o w ą  po je g o  b racie , zm ar­
łym  na U k rain ie . Ż ycie je j odznaczone cn o ­
tami up łynęło  w  kraju, przed kilku dopiero  
latam i z p ow od u  choroby zm u szona szukać  
ła g o d n ie jszeg o  klim atu, przybyła  do M ento- 
ny, ztam tąd za ś do P aryża, do sy n ó w  sw o ich  
Józefa i D ra X a w ereg o  G ałęzow sk ich . Jako  
m atka takich sy n ó w , z których p ierw szy  
odznaczony zasłu gam i w  pow stan iu  1863 r. 
ja k o je d e n z je g o  w o jsk o w y ch  przew odników ; 
drugi w s ła w io n y  w  św ie c ie  naukow ym  jak o  
znakom ity oku lista  — ma praw o do w d z ię ­
cznej pam ięci narodu. Im ie m atek, co dobrych  
O jczyźn ie sy n ó w  i córki w y ch o w a ły , zapo- 
m nianem  nie b ęd z ie .

R edakcja  K u rje ra  uprasza rodaków  aby  
je j  d on iesion o  o m iejscu  pobytu  K azim ierza  
N ow akow skiego , żonatego  z m odniarką fran -  
cuzką. W ia d o m o ść  ta je s t  bardzo pożądaną  
dla rodaków  w  N ancy.

1E GtlALTAR S A P O N I N Ę  LE BEUF
zaleca się  jak o  oczyszczający , an ty -  
m iazm atycźny, g o jący  rany. J e st przy­
ję ty  do użycia  w  S zp ita la ch  P aryzk ich  
i w  S zp ita li M aryn ark i W ojennej. 

D o w o d y  n i e z b i t e  J e f jo  z a l e t .  
U żyw any w  kom presach, obrnyw a- 

niaeh, w strzyk iw an iach , gargaryzm ach , 
je g o  sk uteczn ość  je s t  uderzającą w  na­
stępujących  w ypadkach  : p rzeciw  A n -  
th raxow i, G angren ie , R an om , B ia ły m  
upław om , A n g in ie , Ł u p ieżow i, Z a p a le ­
niu d z ią se ł , e tc ., etc.

U żyw an y  do p łu k a n ia  u st stan ow i 
bezw ątp ien ia  n a jlep szy , najzd row szy  i 
n sjh y g iem czn ie jszy  ze  znanych do tego  
użycia  środ k ów .

CENA FLAKONU 2 F R . za  6  F L AKONÓW  10 F R .
DLA UNIKNIENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW 

Żądać w yraźn ie  C oaltar L e B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G Ł Ó W N Y C H  

A P T E K A C H . I
RYLSKI s C", BAYONNE^

Właściciel plantacji herbaty w Assamie
DOM IM PO RTACYJNY H E R BA T  IN DY JSK ICH  I CHIŃSKICH .J

R ozsyła  na ca łą  F ran cję  franco  do n a jb liż sze j s ta c ji ko le jow ej odbiorcy, za  na­
desłaniem  należnej sum m y przekazem  p o cz to w ym  (m andat de pośle), p u de łka  za w ie ­
ra jące  c z y s t e j  w a g i  4 kilogram y H erb a ty  m ieszanej w  n a jlepszych  gatunkach.

C E N Y  ZA P U D E Ł K O  H E R B A T Y
h e r b a t y  a s s a m s k i e  

M ixed A ssam  za  pudełko . . . . fr. 33 »
D a r j i l in g  s u r f l n ......................................... 39
S e ra i e x t r a  f in .  ...................................  45• • •  • • 0 • •  t e l

M ć la n g e  d e  F o o c h o o  e x t r a  e h o is i .

H E R B A T Y  C H IŃ S K IE  
M ć la n g e  n . 1 M a c a o .............................fr . 30

— n . 2 C a n t o n ...............................  35
— n . 3 S h a n g h a i ..........................  4 0  »

f r .  50  za pudelk .
y  O d s i e w h i  o d  h erba t  (j e ż e l i  n i e  b r a k u je ) f r .  54 za  p u d e łk o .

L e  p r o p r ie ta ir e -g e r a n t  : A . R E IP F .

Paryż. — Dri*ka*»ia polska A. U w i t a , 9, ]»l»*e da Cellćge de France


